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Wa froncie nędzy 
robotniczej

w ł o d z i  p rz y g n ę b ie n ie
W ypowiedzenie umowy zbio 

*9Wej w  p» zamyśle włókienni- 
Crfm w  Łodzi —  wywołało 
tośrcd robotników przygnębie- 
®*e. W  lokalach związków gro
madzą sit robotnicy. W  środę 
•bieia się komitet wykonawczy 
Metcwe|o związku włókniarzy, 
to czwartek zbiorą się delegaci 
fabryczni. Zarząd związków 
chrześcijańskich zbierze się ju- 
*ro. Związki robotnicze posta
nowiły bezwzględnie odrzucić 
tonowy indywidualne.

h u tn ic y  w o b e c  w id m a  
GŁODOWEJ ŚMIERCI

Przemysłowty hutnictwa że
laznego na Górnym Śląsku w y
brnęli żądanie obniżenia płac 
Robotniczych o  czwartą część. 
^ tego względu, że w  hutnic- 

stosuje się „św iętów ki", 
hutnicy pracują zaledwie po kil 

!\^*a dni w  miesiącu Tak znaczna 
T^bojżlca ich głodowych płac su. 
*ia ich w obec widma głodowej 
*mieici. Jutro w związku z tą 
oprawą wyjeżdża do Katowic 
gówny inspektor pracy, p

apetyty p r a c o d a w c ó w
POMORSKICH 

Centr. Związek Pracodawców 
Ła Pomorzu postanowił obniżyć 
P’ace robotników w przemyśle 
{handlu o 20 proc., a robo tu.- 
?ów budowlanych do 24 proc. 
jtzeciwko tym apetytom praco

dawców pomorskich przeciwsta 
Się związki robotnicze, 

^prawą zatargu zajęła się in- 
■P^kcja prncy.

Projekty ożywienia 
rucnu budowlanego

v nadeszła i wielka rz»- 
, Pą. ro’ otnlkc* budowlanych ocze 
Jtoie podjęoUi robót budowlanych 
g ore  odbiłyby się na wzmożeniu 
^*ego ży^'a wo®'.od* rozego. 
i , *  Projektami wystąpiło Min- 

tzeiu. i Handlu- Projekt ten przo 
głauje utworzenie Państwowej 
ftody Budowlanej w składzie 
® tteds ta wicie !1 mlnlstcrttw, sfei 
to^Podarczych, pra< owniczych ) 
(*ootnic7ycb.

-Ożywienie ruchn budowlanego 
U^swoby w kierunku budownic.
 ̂ diroWmianeyo oraz oemento. 
mto. Na początek Bruk tto.spo.

Kryminalne leliaije i lajdatlwa
króla zapałczanego i jego wspólników

Zd afery arielkicii finunsistdai płaci biedny Ind
Śmierć samobójcza potentata 

finansowego Ivara Kreugera, 
króla zapałczanego i badanie 
pozostałych po nim papierów u- 
jawnilo niebywałe wprost ma
chinacje. Pogłoski o ordynar- 
nem fałszowaniu obligacyj w ło
skich okazały się prawdziwe i 
ustalono już niezbicie, że król 
zapałczany podrobił ich na sumę 
16 miljonów funtów.

W  Sztokholmie policja aresz
towała trzech osobników, za
mieszanych w kryminalnych ma

chinacjach Kreugera, dyrektora 
Holma, przysięgłego buchaltera 
Langego i dyrekroi a banku Huld 
ta. W szyscy trzej wraz z Kreu 
gerem od r. 1925 przeprowadza 
li różne oszukańcze manipulacje 
w księgach finansowych.

Rewizja ujawniła w gabinecie 
Kreugera kontrakt, zawarty 
przez króla zapałczanego z b. 
dyktatorem H szpanji Piimo de 
Fiwerą, który wzanriąp za po
życzkę, przyrzekł monopol za
pałczany Kreugerowi w r. 1927.

Narazie z< oszustwa Kreuge
ra będzie musiał płacić cały na- 
ródr gdyz dla pokrycia strat 
wskutek afery Kreugera rząd 
ma podwyższyć podatki o 5 pro 
cent.

Wejrzenie za kulisy działalno 
ści .nnych potentatów finanso
wych ukazałoby oczom  ludzi, ja 
kiemi to drogami chodzą ci bo
gacze, korzystając z krwawicy 
biednych i czyniąc z nich bez 
litości ofiaryj w  razie potrzeby 
nawet mięso rrmatnie.

Wybuch i wstrząsy ziemi grożą światu
Klęska w Ameryce Połud. i na Jawie to tylko wstęp

J^rstwa Krajowego wyasygno. 
5 miljonów zł- na budownic

J n h m ie i Nacz Komitet do 
Bezrobocia po miesięcanej 

zakończył badanie sprawy 
^ ^ i jn l a  budownictwo. Odpo. 

«  komisje opracowały sza
I** Projektów,’  które zostaną *io 

p. prsaesowi Bady Mini.v•toów.

liczen ia  szeregowych 
rezerwy

bi^WiaJ ujemy się, że -w roku 
zo-stmna powołani na 

i* ®r,enia wo’sbowf» szeregowi n- 
roczników 1901, 1904 i WIC, 

Si^yetkich ro izajów broni 
* v !  °*a* * rocznika 1908 tylko 

łączności, jakotet wezv- 
®ł, którzy w roku -ibieyrytn 

yi). Powołani, lecz z jakicbkol- 
Powodów ćwiczeń nie od.

Z Buenos Aires donoszą o m  
wych wybuchach wulkanu w 
Andach (Argentyna Pón.). Wui 
kan Las Lanjas, wczoraj rano 
znalazł się w stanie gwałtow
nej erupcji. Mieszkańcy miy!- 
scow cćci Chicoana, położonej 

u stóp wulkanu, uciekają w p o 
płochu przed gradem kamieni, 
jaKie wulkan z siebie wyrzuca. 
Na przestrzeni kilku mil cała 
skorupa ziemska jest popęka
na. W  południowej Argentyna 
wybuchł wulkan Las Yeguer. 
zagrażając życiu mieszkańców 
miejscowości Ouilino 1 I ,a Rio- 
ja. Kratery wulkanów w yrzu

cają kanrenie i ognista lawę 
Badacze ziemi twierdzą, że 

dotychczasowa działalność wul
kanów, która tak groźnie ujaw
niła się w Ameryce i na wyspie

Jewit iest zaledwie wstępem 
do katastrof, które oczekują 
ziemię w  najbliższym czasie z 
powodu działania sił podziem
nych.

Siły podziemne niszczą Jawę
Według otrzymanych donie

sień w okręgu Sjodjokarta na 
Jawie nastąpił wybuch wulkanu 
Mernpi, któremu towarzyszyły 
wstrząsy poazmmne, oraz ule
wy, które spowodowały wielką 
powódź. Ogromne ilości lawy i 
masy ziemi zostały zaniesione

przer strumienie deszczu na 
grunty położone dalej. W iele bu 
dynków zawaliło się, a linje ko 
lejowe są przerwane. Rzeka Ka 
libatang wystąpiła z brzegów 
Poziom jej wód wynosi 2 m, po 
nad stan normalny.

Gdańsk twierdzą hitlerowców
„Prześladowani" w Niem

czech hitlerowcy poczynają emi 
grować do Gdańska. Wielu 
przywódców przybyło już do 
wolnego thrlasią, wynajmując tu 
lokale. Prawdopodobnie prze
nieść się tu ma zamiar i sztab

generalny hitlerowców, gdyż 
Gdańsk nie wydał nakazu roz
brojenia bojówek- Tajne archi
wa bojówek zostały już przewie 
zionę do Gdańska, jak twierdzi 
jedno z pism francuskich.

Tworzenie z Gdańska twier

dzy hitleryzmu jest bardzo nie
pożądane dla Polski, w  Gene
wie w ięc oczekują, że Gdańsk 
nie zezwoli ns osiedlanie się bo 
jówek a rząd polski zwróci się 
do rządu niemieckiego o wyjaś
nienia.

Jutro sąd ogłosi wyrok

w sprawie o zabójstwo studenta w Wilnie
W czoraj, w drugim dniu pro

cesu o zabójstwo studenta W ac 
ławskiego, sąd okręgowy w Wil 
nie zakończył badanie świad
ków. Po godz. 1-ej po południu 
zabrał głos prokurator, jednak
że po 5-ciominutowpj przemo
wie, prokurator osunął się na 
ziemię zemdlony.

W ypadek ten wywołał poru

szenie wśród pubhczności. Po
nieważ za przyczynę omdlenia 
uznano gorąco j brak powietrza 
w przepełnionej ludźmi sali roz 
praw, zarządzono półgodzinną 
przerwę, w czasie której usunię 
to publiczność i otworzono na 
oścież okna.

W  podjętej nanowo przemo
wie prokurator domagał się dla

oskarżonych najsurowszego wy 
miaru kary.

Następnie wygłosili przemó
wienia obrońcy: adw. Smiarow- 
ski, Czernichów, Margolis i Pe- 
truszewlcz. Dopiero o godz- 5 
minut 40 po południu zamknię
to przewód sądowy.

Jutro rano zapadnie wyrok.

B. possł sprzeniewierzył milion zł.
Aresztowano go we Lwowie

Policja lwowska aresztowa-|n e 1 milj 
la wczoraj b. posła ze Str. Chłop nicznych 
skiego H. Towarnickiego pod za 
rzutem popełnienia szeregu o- 
szustw.

Między innemi Towarnicki o- 
•karzony iest o sprzeniewierze

n ie  1 mili. zf. na szkodę zagra- 
akcjonarjuszy spółki 

naftowej, której Towarnicki byl 
dyrektorem

W  ostatnich czasach wierzy
ciele zajęli cenne urządzenie w 
luksusowem mieszkaniu Towar

mckiego. O wyłączenie tych rze 
czy zgłosiła się przyjaciółka T o
warnickiego, była artystka tea
tru lwowskiego Zielińska oraz 
córka jego oświadczając, że rze 
czy i*  są Jeb własnością.

SKRÓTY
Rada Ligi Narodów obradowa 

la wczoraj nad sprawozdaniem 
kwmitetu Finansowego Ligi N a . 
rodów co do plcnu pomocy fina i 
•owej dla Austrii, W igier, Buł 
garjl t Grecji. Bada przyjęła re
zolucję, która odracza sprawę po 
mocy finansowej do maja.

W  okolicach N ery (Francja) 
-naiez i ono zamordowanego Poi a 
ka, P. Turczyn skiego. Zacno iz 
podejrzenie, że zamordował go 
pracujący z Turczyńskim, W in 
centy AmbroziewLcz- 

 :o :------
Prezydent Stanów Zjednocz o. 

nych zaproponował celom zmn‘k-1 
szenia bezrobocia wprowa-dzeuv 
5-ciodniowego tygodnia pracy- 

 :o :------
Jeden z dróżników na torze ko 

lejowym pod Laval (Francis 
zn&iazł paczkę z planami łodzi 
podwodnej. Zachodzi pocieszenie 
jakiejś roboty szpiegowskiej.

Amerykański sekretarz stanu 
Stimson, odbył konferencję z pr* 
m.jerem francuskim Z konferen 
cji tej wynika, że Ameryka nie 
ma zam iam  mieszać się do sj/raw 
europejskich.

W  Londynie odbyta się konfe
rencja nrzets aw:c,eli 17 tajw iel; 
azych linij oJ-rętowj ch, która 
mawiała, przedewszyst-lriem ce».y 
przejazdów pasażerskich prz- z 
Atlantyk.

Potworny mord 
w Wiedniu

WIEDEŃ, (PAT). —  Opinię 
publiczną Wiednia żyw o poru
szy ła  wiadomość o zainordowa 
niu w dojgyjiiarji Walter. Przed 
Kilku en am  w zbiorniku ka^.a 
łowym w dzielnicy Siinmeruu 
znaleziono poćwiartowane zwło 
ki kobiety. Po stwierdzeniu t 'ż 
samości policja aresztowała ja 
ko podejrzanego o dokonau e 
zbrodni robotnika Franciszki 
Grubera, który utrzymywał -'to 
simki tak z Marją Walter i ik 
i je j siostrą Anną Magerl. An
na po przesłuchaniu przez pon- 
cję j>Opełniła samobójstwo.

Gruber po uprzedniem upor- 
czywem  milczeniu z e /in ł i 
raj na śledztwie, że zasiał W..- i 
terową w jej mieszkaniu nie 'y  
wą i wówczas dla uniknięcia kin 
potów wizuei! irupa do kairał i.

Policja nie daje wiar\- zez..a 
niom Grubera.

Proces Gorgonowej

odroczony do czerwca?
LW ÓW  (PAT). —  Dzisiejsza 

prasa donosi, że na prośbę o- 
Drońcy Rity Gorgonowej dr. 
Axera, sąd zezwolił na z b a d a 
nie Gorgonowej przez prywat
nego lekarza ginekologa, który 
stwierdził, że Gorgonowa jest w 
czwartym miesiącu ciąży, a p o 
nadto w ciągłym stanie g o r ą c z 
kowym. W  zw.ązku z tern obroń  
ca Gorgunowej wniósł prośbę o 
odroczenie rozprawy do czerw
ca. Izba radna sądu karnego nie 
powzięła jeszcze decyzji w tej 
sprawi*.
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s synalktiw łódzkich przemysłowców
wraz z wspólnikami w aferze poborowej

W ojsko jest rzeczą piękną, 
Ale lepiej w niem nie służyć. 
W tedy, można się zachwycać, 
— mawiali sobie synalkowie bo 
gatych fabrykantów łódzkich,

starając się za wszelką cenę wy 
winąć przed koniecznością no
szenia twardego munduru żoł
nierskiego.

—  Za wszelką cenę, —  to f " i

Zacięty spór o artystkę
Czytelnik „ Ostatnich Wiadomości
Rozpoczęty z powodu listu 

p. Liii z Miedzianej spór a ar
tystę P. B. B., zataczając coraz 
szersze kręgi, obecnie zmienia 
nieco swój kierunek. Ani jeden 
„kam ień" nie padł więcej w stro 
nę p. B. M., przeciwnie same 
„kw iaty", grad kamieni spad! 
natomiast na p. Basię z Marszal 
kowskiej, która ośmieliła się ze 
di*eć zeń urok z oblicza teg j 
tak wielbionego przez więk
szość niewiast artysty. Obaw-a 
m y się poważnie, że p. Basia zo 
stanie „ukamienowana". Nie na 
wiść ku niej płonie teraz tak 
wielkim ogniem, żc padają już 
„kamienie" nietylko na nią, ale 
nawet i na jej... ulicę. Czekamy 
zc zgrozą manifestacyjnego wv 
stąpienia Wolanek i Powiśla- 
uek przeciw ulicy Marszałków 
skiej, która urasta już niemal 
do symbolu wszelkiego zła.
Zwłaszcza, że to głosy osób, na 
ogół trzeźwo i z pełną świado
mością, bez przesadnego zaśle 
pienia wychwalających p. B. M 
Dowodem może posłużyć wyję 
ty ze stosu nadesłanych list pa 
ni J. K„ wielkiej palrjotki Woli 
oraz Powiśla, piszącej w siu,z 
nc-m przewidywaniu:

..Chuć ni* widziałam żadnego z 
li.siuw uadi slaiiycii do itfdakep 
„O^tatnic-h Wiadomości' '  w spra
wie p. 15- M . ale jestem przeko
nana że w m*s*o stronę oadną sa. 
n u  ..kiaty" zwłaszcza, że ,.kama, 
m ami" rzucać w p. 15. M. moźń-i 
tylko przez >\yiariiiowan<ł zlośli. 
w.iść. Co d j  mnie wcale sie ni ' 
dziwię, że [)• Liii zakocha la się w I 
15- M-, natomiast jestem zdumio-| 
na, że p. J5aśka tak krytykuję nr. 
lość- p- Lit; i jeg o  mieszkanie na 
Powiśla. Bo przecież i tam tniesz 
kają ludzie inteligentni i pięka;

My, Wolanie, jesteśmy po/bo. 
wieni wszelkiei innej możliwości 
wytelinieiu po pracy Niema u 
nas ani ogrodu spacerowego, arii 
kawałka skweru gdzieby można 
snędzić wesoło wolne po pracy 
chwile- Pomim o to wszystko 
wszakże, lubię Wolską taka ja k i  
jest j nie chciałabym się zamie
nić na żadną Marszałkowska-

Mnóstwo naszych Czytelni
czek zasypywało nas codzien
nie telefonami i listami, zapyta 
Jąc, gdzie obecnie występuje p.
B. M „ którego występy w k i
nie „Italja" już się skończył” .
W  pierwszej chwili nie udało 
nam się tego stwierdzić, pier
ścień oblężenia zacieśniał się 
dookoła nas coraz bardziej, 
gdy wtem na odsiecz przybv*a 
nasza Czytelniczka, p. Zocha Z. 
z Żelaznej, która zapewne lada 
dzień doczeka się pomnika 
wdzięczności od wielbicielek p.
B. M., bo z pochwały godną 
wspaniałomyślnością nie ukry
wa tej cennej wiadomości p o i . 
sukienkiem, lecz oznajm :a 
wszem i wobec, a nawet pię
knym wierszem ("brawo, P.
Zocho, niech żyje poezja i P i 
ni z nią!).

„Panie Redaktorze działu „W  
cztery oczy '-, chcesz poznać Ma.u 
skiego — śpiesz dn kina „Kry'
Tam  ujrzysz naszego miiego Bo. 
leczka. którego tak zgryźliwie 
szkaluje . Basioc-zka", Choe'aż u- 
sta jego nie sn płatkiem różv

na pewno kocha, twierdzę ja, za
kochana szczerze w Bolku Zocha 
W szak mówi przysłowie, — uzna 
niem je darzę, że miłość z niena
wiścią idą zawsze w parze.

Pam Redaktor jost dobry, ało . 
wa ptraiwdy głosi, nie odrzuci też 
pewno małej prośby Zosi, druku
jąc wielbicielkom adires „Bolka -  
bohatera": Praga, Inżynierska
oetery, kino „Era".

Mój Boże, żeby to nietylko 
„do  mnie", lecz „o  mnie", k n  
kiedy taki śliczny wierszyk nu 
pisał (tu westchnąłem głęboka).

Ale p. B. M. nietylko p. Zo 
chę natchnął poezją. Również 
i inną swą wielbicielkę, która 
staje na wręcz odmiennem sta 
nowisku. Oto jej list, pięknie, 
zresztą, wierszowany:

„Żal mi W as bardzo, mile 
dziewczęta, że bez wzajemności 
w nim kochacie się! I niechaj k.i 
żda z W as o tern fiamięta: on 
kocha bardzo-., ale t.ylko mnie! 
Choć patrzy cod/.ień na tysią.u  
lic, choć tysiące oczu uśmiechy 
mu śle, wszystko nadaremnie — 
nie wzruszy go nic, on kocha bar 
dz«„., ale tylko mnie!

Bolek M- jest artyslą Ja rozu
miem go, bom jest .. Sztuką, któ
ra teatrem się zwie.

Rywalki słodkie- wierzcie m o-'. 
no w to, że on kocha bardzo. . 
ale tylko m nie!"

Pyszny żarcik, nieprawdażJ 
Z początku można pomyśleć, 
że to p. Kazia jest tak zarozu
miała, potem dopiero się ok i- 
zalo, że postanowiła ucieleś
nić.... Sztukę, którą jakoby p. 
B. M. kocha wyłącznie. Ha, mo 
że i tak...

Na zakończenie p. Kazki pr.i- 
si mnie (Iksa), abym sam się 
wypowiedział, co myślę o p. B 
M. Ponieważ zaś ja mezeg i 
moim przemiłym C zy+elnicz 
kom odmówić pie umiem: uczy 
nię to w jednym z najbliższych 
numerów „Ostatnich W iadomo
ści" i specjalnie w tym celu, 
wybieram się —  nie powiem 
kiedy — do kina ,.Hry“ .

jest coś. Można zrobić interes, 
— dowodzili podchwytliwie ma 
chorzy poborowi i wspólnemi *i 
łami pracowali nad uwolnie
niem młodych bogaczów od słu 
ib y  wojskowej.

—  Kto cmaruje, ten jediie —  
głosiło przedwojenne przysło
wie, całkiem słusznie. Nic dzi
wnego więc, że na usługach afe 
rzystów, stali dwaj oficerowie- 
lekarze, którzy za sowite łapów 
ki dokonywali różnych oszu
kańczych zabiegów.

Osobami, którym specjalnie 
niemiłem było paradowanie w 
stroju żołnierskim, są: Adolf 
Danke, Eugenjusz Danke, Eu- 
genjusz Elsner, Teodor Stege/t 
Maksymilj&n Serejski. Ich ro 
dzice przeznaczyli grube pienią 
dze na ten cel, by synowie do 
końca życia pozostali zwykłymi 
cywkami. Rodziców znanych 
łódzkich przemysłowców, ra
zem 7 synami, po wykryciu afe
ry poborowej, oskarżono o prze 
k.ipslwo

Funkcje faktorskie pomiędzy 
uchylającymi się od wojska i Ie- 
karzam;, majorem Wołoszynow 
skim oraz porucznikiem Labe- 
gą, pełnili, Fajwel Lenga, Chude 

Bączkowska, Szama i Leo
pold Milsztajnowie.

Czego om nie robili, by dogo
dzić rozleniwionym wielkopań- 
skim synkom. Jeździli do odleg 
łych miejscowości i tam przepi
sywali ewidencję kandydatów 
do wojska, podając ich jako roi 
ników, chłopów ze wsi, analfa
betów...

Major W ołoszynowski skaza 
ny został przez sąd wojskowy 
za udział w aferze na dwa lata 
więzienia, degradację i wydale
nie z wojska. Taki sam los spot 
kał i pozostałe osoby. Sąd łódz
ki skazał macherów poboro
wych na kary po półtora roku 
więzienia, a uciekających przed 
służbą wojskową młodzieńców 
i ich ojców —  po jednym loku 
więzienia.

Naskutek skarg apelacyjnych 
skazanych, sprawę ponownie 
rozpatrywał w ciągu trzech dni 
sąd apelacyjny-

W yrok ogłoszony zostanie w 
poniedziałek.

Wesoły Kącik

SPOSÓB

znto UMjiiceli ust tych — jnk s-bv, 
ko po burzy A oczy Bolka, PT. 
n;e Redaktorze, barwa swa przy
pominają nasze cudne morze! 
Śpiewa on zaś tak pięknie, tak 
czuli*, tak m ; lc że gdv Pan R -. 
daktor n-lyszy, zn chwilę dla rm. 
szego ^rdka — przyjaciela z y sk a , 
m y o jednego więcej wielbic:e!n 

Choć Baśka rzuca biotem, le**/.

Choroby płucne są uleczalne
G R U ŹLIC A  PLUĆ, SU C H O TY , K A 
SZEL, SU CH Y K ASZEL, K ASZEL 
Ś L U Z O W Y , N O CN E P O T Y , K A TA R  
OSKRZELI, K A TA R  KRTAN I, Z A -  
PALENIE, K R W O T O K  G W A Ł T O W 
NY, KRW IOPLU CtE, CIĘŻKOŚĆ,
R ZĘ ŻE N IE  A S T M A T Y C Z N E , KŁU

CIE W  BOKU i t. d, 
są uleczalne.

Już tysiące osóh zostało wyleczonych.
Proszę iądać mojej książki p. t.

„NOWY SYSTEM 
ODŻYWCZY"

który |uż wielu uratował. Ten system m .. oyć stosowany przy zw y
kłym trybie życia i ułatw.'a szybko zwalczać chorobę. W aga Ciała zwię
ksza się. a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Powagi w zakresie w e- 
dzy lekarskie] potwierdzają zalety mojej metody t chętn'e ją zalecają. 
Im wcześniej rozpoczęto kurację podług mojej metody, tera lepsze osią

ga się wyniki

ZUPEfcNiE G R A T IS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach nauko
wych. A więc każdy komu daiegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się 
ich szybko, radykalnie i bezpiecznie niech napisze jeszcze dzisiaj. Pow

tarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki.
ZU P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE

bez żadnego zobow/azanići ze swej strony, l katdy lekarz napewno za
akceptuje ten uznany za doskonały przez wszystkich profesorów
N O W Y  SP O SO B  O D Ż Y W IA N IA

T o  też w interesie każdego leży. aby natychmiast napisał i k.iżdy zaw
sze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedsiębiorstwo Niech 
każdy się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowrn z książki doświadczonego 
lekarza. Książka ta dodaje otuchy I radość życia i zwraca się z apelem 
do wszystkich chorych interesujących się obecnym stanem leczenia pluć. 

Mój adres: G E Q R G  FULGNER, Berlin. —  Naukfitn 
Ringbahnstrasse Nr. 24. Oddział 561.

—  Co to może być za jed
na? — zastanawiał się pan Jii 
idąc ulicą i obserwując od pa
ru minut samotną osóbkę. — 
W ygląda na uczciwą mężatkę. 
A przecież... wyraźnie mnie ko 
kictuje.

Nieznajoma weszła do bra
my i obejrzała się. Pan Jan 
wszedł za nią.

—  Pani wybaczy, że się o ś 
mielam —  zaczął.

— Proszę mnie tu nie zacze
piać, jeszcze kto zobaczy -  
szepnęła pani i wbiegła na sd io 
dy.

W yglądało to na zaproszenie 
To też pan Jan, nie zastanawia
jąc się długo, poszedł również... 
W krótce znaleźli się w miesz
kaniu...

—  Z pana odważny człowiek 
- -  uśmiechnęła się nieznajoma 
po zamknięciu drzwi. —  Prze
cież ja jestem mężatką. Lada 
chwila może nadejść m ąż.. 
Proszę... niech pan zdejm e 
palto...

Pan Jan oszołomiony błyska 
wiczi ą akcją przygody, zdjął 
palto i, zlekka blady ze wzru
szenia, usiadł na tapczanie i wv 
jął papierosa...

Nagle w korytarzu rozlej! 
się zgrzyt przekręcanego w 
zamku klucza i skrzypnęły 
drzwi...

—  O Boże!... —  jęknęła go
spodyni. —- Mój mąż!... Co ro
bić?! Co robić?!...

Pan Jan zerwał się z tapezr- 
nu. W drzwiach ukazał się at
letycznie zbudowany m ężczyz
na. Spojrzał na obecnych i 
wskazując na pana Jana, sp y 
tał ostro:

—  Kto to jest?
—  To... to.... — jąkata się 

zmieszana małżonka — bezro
botny... Da... dałam mu obiaJ.

—  Naco jeszcze czoku?
—  Bo... bo... powiedział, Ż3 

za obiad sprzątnie mieszkanie.
- -  Aha —  zrozumiał małżo

nek. —  No to żyw o! Ściągaj 
pan marynarkę i do roboty 
Najpierw w kuchni podłogę 
trzeba wyszorować.

Pan Jan jeszcze raz spojrzał 
na atletycznie zbudowanego 
gospodarza. Nie było ■ rady 
Zdjął marynarkę i pod kierow
nictwem gospodarza zabrał sio 
do pracy.

Po dwóch godzinach podło
ga w kuchni była wyszorowa
na, garnki pomyte, w pokojach 
froterka błyszczała się, jak ia- 
stro...

Pan Jan blady i spocony wy 
szedł, przysięgając sobie, że 
już nigdy nie zawrze znajomo
ści na ulicy.

Po jego wyjściu małżonko
wie wybuchnęli śmiechem.

—  Swoja drogą — odezwa
ła się małżonka, —  twój po
mysł sprowadzania uliczny Si 
donżuanów <io sprzątania, był

Baczność pijacjr
—  B yło tak: 
gdy nieborak
nazbyt wiele nlcirbiku wchłonie, 
plonie
wtedy pała
„:dti Świszczypała
do wszelkich zaczepek
(Zepe./ne j  bruku w giowic zdrowych

klepek)!
-* Owi tedy 
oiewiadoiuu «kąd i kiedy 
zjawia aię „władza"

„alemblKowT..*”  odp.owadza 
do komisariatu.
— A  tu
gdy wytrzeźwieje I Już |est wyspany, 
zaprzecza w żywe oczy, żeby był

pijany.
—  Obecnie, gdy pijanego schwytają

figlarna
wiodą nie do komisariatu, lecz do

lekarze
rejonowego.
by ten dat iwlacTctwo urżnięcia się Ĵ gfO-

Sertras.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA 

W ARSZAW SK A
10 00 Transmisja nabożeństwa * 

Krakowa- 12-15 Poranek sy rn fo *  
omany z Filhaamonji W arszaw, 
skiej. 14-20 Koncert Reprez. Ork* 
Polic ji Państwowej. 14-40 „Co słv 
cbać i o ezein wiedzieć trzeba" — 
w ygę  dyr- S z « .  Mędrzecki. 15:00 
Dalszy ciąg koncertu w wyk- O r t  
Policji Państw. 15.55 Program  dla 
dzieci starszych i młodzieży- 11520 
Orkiestry wiejskie liu irm on islów . 
1(5 55 Chór Dana. 17:511 „W iadom i 
śei przyjeme i pożyteczne". 19 00 
fłozmailości. 19 25 Ork. Dohrinm 
— utwory wesołe 10.45 Słucho
wisko pg Al- Fredry pt: „Jestem 
zabójcą '. 20 15 Koncert popular, 
ny 21-55 Kwadrans literacki. N >- 
w (“la Zolji Nałkowskiej 2210 Re
cital śpicwac/.y. 22 15 W ia d om o
ści sportowe. 2:1(10 Muzyka ta* 
necziia.

Choroby 2o ł3dKa, wątroby, Kiszek
Rrześwietlema 9 — 11 3 — 7. Specjal
na lecznica Leszno 38. W izyta 5 zl

L E K A R Z-D E N T Y S T A  Gclbfisz. G rzy
bowska 36, uwaga mieszkania 6.

ZĘBY sztuczne, leczenie, plombowa
nie. Niezamożnym ustępstwo, ulgi piat* 
rucze. Specjalna Lecznica Zębów . N o
wy - świat 62 (naprzeciw Wareckiej)* 

Niedziela do 2-ej.

O B U W I E
DAMSKIE 14-50
MĘSKIE 19.50
Najnowsze fasony —  gwarantowane 
w wielkim wyborze w znanej pracowni 

obuwia

S Z .  E D E L M A N
Z A M E N H O F A  9— 18. 

vls a vis bramy parter

MEBLE OKAZYJNE
Sypialnia dębowa 10 szt. 750, Saionlk 
mahoniowy 10 sztuk 350. Tapczany go
belinowe 175 oraz różne pojedyncza 
sztuki K R Ó LE W SK A  8 wprost Zachę* 
ty, podwoi ze.

M IESZK AN IA na W o li p o s z u k u j e  

bezdzietne małżeństwo. Zgłoszenia: Kuż 
Jer Warszawski, Żelazna 70, pod „LU* 
pop". _

kosztorysy, wy
kazy materjaiow 

_  wykonywam tan10 
Praga- Łomżyńska 32 _  10. w 9
grodzie. Iowa oficyna. -

suknie wytwór '®
_ - ........ - .  najtaniej Pr^-yJ .

mujeffiy . obsńtlunki. K rój pary
ski. Warszawska Spółka Marsz-*

A) OKHYillA

świetny. Od dwóch rniesię-* 
nie mamy służącej, a w mię’ *' 
kaniu stale elegancko sprz^1-' 
ńięte.

—  A 110 —  uśmiechnął 
atletycznie zbudowany m 
nek. .— Czasy są ciężkie, żc - ’ 
służącą trzymać. Musimy
bie radzić inaczej... Tylko, ^ 
ja droga," jutro sprowadź 
goś zdrowszego jegomos^-j .  
Bo ten dzisiejszy strasznie 
no pracował... .

Napoleon Suw*'
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Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni
STRESZCZENIE

D c m u t { i  m  «4o ku ‘ Mczago trybu życia Karola hr, 
Ruckiego praybył ]« (•  lichw ara. oświadczając jyu, że nic mo. 
żc go dłużej a-opatrywać w pieniądze Hrabia znalazł »je 
w położenia bez wyjfcia. Miel, aOprawda( ciotkę, księżnę
Brewgką,. aęazi^ą matr „ • niezmierzonycŁ bogactwach, ale
nie był jej spadkobiercą, Mógłby nim b -ć zresztą, gdyby nie 
było na żwiecie jaj wnuka Aniuzeji ka Brewskiego, młodego 
poruczauta niaitów, cpórtow»»( mLowego, jak rvdz, prowadzą
cego bu dzo  spokojny i  t iz c .w , Uyb ż /c i t ,  Lichwiarz Rewel 
dawał Lr. Rockiem - do znr.jm .ama, żc gdyby cię udało jakoś 
usunąć > pośród żywych u iodego naięc w —  hr,' Rucki otrzy
mamy w spadku po nim poważne sumy, e co dopiero pc nie
długiej już, sapewne, śmierci etarej księżnej... Po wyjściu 
lichwiarza hrabia Rocki już zaczął roswalaó tę możliwość, gdy 
nagle zjawił aię u niego oam nJcdy książę i  zaprosił go wraz 
a jego przyjacielem art-mal. Ssenner-m na trzydniowe poio. 
wanie w Farentach, rerydencjl ka, Brewskiej,

Przyjechali, Już pierwsaej nocy Rucki, dręczony zbrod- 
aiczemi zamiarami, nie mógł zasnąć i spacerował po parku. 
Wtem ujrzał ka, Andrzeja.

Okazało się, że Andrzej zdążał do małego domku, ukry
tego wfród drzew na skraju parku. Ukrył w mm ukochaną Ja
się, którą sprowadził ta z Warszawy. Jasia, wśród pocałun
ków, wypowiadała weaakża obawy, :ia ją porzuci. Odpowiedział 
że nie. Skoro mu się oddała duszą t dałem.

Nazajutrz zraaa Andr.ej oćwiadesył Ruekiamu, że chce 
a nim porozmawiać w ezter1 oczy.

Zaproponował mu pom oc :materjałną. Rucki podzięko
wał, mówiąc, że narazić faę obejdzie M ole później..

Błąkając aię po ksU, spotkał tam ks/wula Kolasa, W  rozmo
wie z hr. Roćktn Kolas podsunął mu tę sarnę myśl, co przedtem 
lichwiarz Rewel. Doniósł również, że podsłuchał rozmowę Andrze
ja r Jasią, s aiorej wynikało, te Jasia jest w dąży, wobec czego 
Andrzej Jakoby postanowił przyśpiesz W swoje małżeństwo z nią. 
Zarazem oflaiował mu niedwuznaczni* swe usługi za wynagrodze
niem.

Kolaso W. pieniądze byty potrzebne. Miał bowiem kochankę 
Kaśkę, oosiugaczkę w karczmie. K.edyi ją uwiódł, a ooecnip czę
sto przyjmował u siebie 1 był do niej więlce przywiązany. A. Kaś
ka nag’ e wyraziła chęć wyjazd z do minsta „na karjerę ". Chcąc ią 
zatrzymać. Kolas znęcił ją widokami małżeństwa 1 cabvdcm  knaj
py w mieście. Pieniędzy na ten cel spodziewał „ię od Ruckiego ,a 
wiadome „usługi''.

Spółka Rudnego s Krlasem doszła do skutKu. Następnej no
cy Kolas zastrzeli] Andrzej t  ukrycJB. Zjechały wiedze, które 
•twierdziły śmierć samobójczą bo Kolas podrzucił Andrzejowi je
go rewolwer, który mu ukradł uprzednio. Rucki zaś nie wydalał 
etę przt- całą noc t zamka.

Jasia dowiedziała się o  waryatkieir dopiero po powrocie do 
Warszawy 1 rozchorowała się ciężko. Lekarz zapytał czuwającą 
u Jej łoża koleżankę Lenę ery . nora przeżyła JaJci wstrząs nerwo
wy, Lera wszystko mu opowiedziała. Dr Florski —  jak się oka
zało aferzysta —  ako, i/sta ł z tych w.fcdomości, aby ob robić 
sprawę s Rucklm. Z a  sto tysięcy wykradł Jasi wszystkie hstv, 
które mogły służyć zt. dowód związku s Andrzejem, lispok ojo . 
ny Rucki wrócił do swe] kochanki —  Liii. Przez ten czas Jasia 
była na w si Lena oznajmiła jej, te zainteresował się nią pewien 
nieznajomy, który ją kiedyż rotojrafował n_ dworcu. Pragnęła 
Ją też odnaleźć ks. Brcwska, aby aię nią zaoplekowić. Doniosła 
o  tern Ruddemu jej pokojówka Lusia, która się w nim kochała. 
Gdy jeszcze była młodą dziewczyną już zalecał się do niej Po
siedziała też, że Wilewicz działa przeciw memu Rucki przy po
m ocy Kolasa urządził na nAtgo zamach, z którego go cudem ura
towano. Następuje Rucki przyspieszał smlerc ks. Brewskiej.

Jasa wróciła ze wsi. Lena przedstawiła jej owego nieznajo
mego. Był Mieczysław bar. kuderŁ Oświadcrył się Jasi, któ
ra po namyśle wyszła za niego, nic mu wszakże nie mówiąc, że ma 
driedka

Wyjechała z mętem na plażę fraocusl ą. Bawii tam również 
W  fewter. Znalazł tam dawną przyjacbłkę rwego kolegi pułko
wego Anielę, która podejrzewała Ruckiego o  zabójstwo Andrzeja. 
Ich rozmowę na ten temat usłyszała kochanka Ruckiego —  Liii.

Tymczasem ok izało się, że ledąym zą spi aw cćw  zamachu na 
W ilew icza był W ioek Rydel, syn kasjerki od Kolasa. Matka zna
lazła przy nim portfel W ie u  teza. Mow.nl właśnie o  W ilewiczu 
z Rucklm jego przyjaciel Szermer, który ostatnio zaprzyjaźnił się 
z miłem dziewczątkiem Marysią.

Okazale się, że Marysia to skarb, jakich mało. 
Odpłacała mu się za jego dobroć takim przywiąza
niem, że bodaj życie oddałaby dla nego. Była wzo
rem poczciwości i wierności. Nietylko, że go nie 
zrujnowała, jakby to uczyniła niemal każda inna, 
przeciwnie —  Szermer przekonał się, że od czasu, 
gdy żyje z Marysią, wydatki jego zmniejszyły s ę nie 
lnal o połowę

Czuł się w jej towarzystwie, iak w raju, 
Pewnego dnia wszedł do niego Rucki, Pogawę

dzili *ob*e .ę tern 1 o owem- Szermer rzekł*

— Zapomniałem d  powiedzieć. Spotkałem W i- 
lewicza, który mi mówił, że wyjeżdża nad morze do 
Francji. Mówił mi, że dziwi się, że go unikasz. Prze
cież jesteście sąsiadami.

—  On ci to powiedział? Na pewno?
— Ale tak! W ogóle nic wiem, dlaczego tak się 

boczycie. Muszę was stanowczo pogodzić. Nawet 
nie wypada, żeby sąsiedzi tak od siebie stronili bez 
powerdu, Cnćiałbym to uczynić jak najszybciej.

—  Z mejaj strony z pewnością nic będzie sprze
ciwu. W ybieram się właśnie teraz także nad morze 
francuskie. Wynająłem tam willę- Gdybyś chciał, zna
lazłby iię  tam i dla was kądk. Marysia jeszcze nie 
była nad morzem, Lnt wogóle zagranicą,

Szermer spojrzał na Marysię. Oczy jej błyszcza
ły radośnie.

—  Może przyjmiemy twoje zr proszenie —  rzekł 
z tajemniczym uśmiechem.

—  A narazić, jeżeli nie macie nic innego do ro
boty wybierzcie się ze mną na spacer. Mój samochód 
czeka na dole.

Marysia aż ki* snęła w dłonie z radośd. Podczas 
spaceru ustalone, że Szermer z Marysią przyjmą ‘za
proszeni* Ruckiego 1 poj_dą z nim zagranicę. Szer
mer dodał:

—  Ale pamiętaj, że będziesz musiał pogodzić się 
z Wilewiczem.

Rucki zgodził się chętnie- Fo powrocie do domu 
Szermer rzekł Marysi:

—  Poznamy tam sporo osób- M oże ci to nieraz 
być przykre. Jeżeli chcesz, może zdążymy pobrać 
się jeszeże przed wyjazdem? A lbo w każdym razie 
zaraz po powrocie.

Marysia rzuciła mu się na szyję. Zawołała:
— 0 , gdybyś to zechciał uczynić, Fredeńku, ko

chany, jedyny!...
—  To co?
—  Byłabym ci nieskończenie wdzięczna. Ale je- 

żel myślisz, że przez to cię bardziej pokocham, to 
się mylisz.

—  Więc..- może nie warto? Dlaczego nie ko
chałabyś mnie w ięcej?

Odrzekła:
—  Niesposób więcej cię pokochać, niż ja już te

raz.
Roześmiał się, promieniejąc ze szczęścia.
Ona - -  też promieniejąc ze szczęścia rozpła

kała się.
Usta ich. zawszę pocałunków spragnione, zwar

ły się, ■ dając /ym owm dszy wyraz ich związkowi 
serc, niż to mogłyby uczymć jakiekolwiek formalno
ści prawne...

Liii. dawna tancerka z teatru Wielkiego, była 
strasznie przerażona, słysząc rozmowę jasnewłesej 
Anieli z Wilewiczem, ponieważ potwierdzało tc 
wszystkie, żywione przez nią już oddawna podej
rzenia.

Odrazi wyczuła, że nie samobójstwo musiało 
b v ć  powodem śmierci Andrzeia. Wertowała staran
nie gazety z u b ie g ły c h  miesięcy, przy pomocy swej 
ciotki Tekli, lepiej od niej czytającej po polsku. Im 
bardziej wczytywała sie w te gazety, tern więcej po
dejrzeń budziły w jei duszy.

Myśl, że Karol mógłby w tem wsżystk'em ma
czać ręce, napełniała ją lękliwą rozpaczą. Czuła 
wyrzuty s” tmenia, jakby była jego wspólniczką w tej 
sprawie. Myśl tej nie umiała iuż od siebie odpędzić. 
ChwJami była nawet bliska samobójstwa.

Uspakajały ją dopiero odwiedziny Karola, któ
ry, tak zazwyczaj hardy i dumny w obec całego oto
czenia, przy niej przeobrażał się w najczulszego 
i na jgodn iejszego z kochanków, usypiając tem 
wszystkie jej podejrzeń a —  Czyżby taki człowiek 
mógł mieć coś wspólnego z zabójstwem? —  zadawa
ła sobie pytania.

Aż nagle ta rozmowa Anieli z Wilewiczem zbu
dziła do życia wszystkie, już niemal uśpione po
dejrzenia. Jakiś głos wewnętrzny mówił jej:

—  Jesteś nikczemna. Związałaś swe lesy z ża
bo cą księcia Andrzeja. I jeżeli twój kochanek go 
zabił, to dlatego, aby móc cię otaczać zbytkiem.

Podobnie, jak Kaśka Kok owa, mówiła sobie:
—  Będę wraz z nim potępiona!
Nie mogła nawet jeść podanego jej przez Teklę

obiadu. Myśl, że to wszystko z. pieniędzy, zbruka- 
nych krwią Andrzeia. odbierała jej apetyt-

Skrzypnęły drzwi. Liii pomyślała, że to iuż W i
lewicz. Omyliła wszakże. To weszła Aniela. Po
witała ją, mówiąc;

—  U paiu tu niema telefonu, pro*R mmc więc 
telefonicznie pan W ilewicz, dry panią zawiadomić, 
że niestety, dziś przyjść nie może. W  ostatniej chwili 
przybyli goście Nie wypadaio icn zestawić „amych.

—  Bardzo pani dziękuję —  odparła Liii, —  tem 
bardziej, że właściwie pani będzie mi mogła udzie
lić z pewnością tych samych wyjaśnień.

—  Ależ najchętniej, tem bardziej, że już odaaw- 
na pragnęłam, abyśmy się zap-zyjaźniły. Chciałam 
p-inią też trochę rozerwać, bc pani zawsze taka smu
tna. Mam wiele p.żyjaciół.-.

—  Mam też przyjaciela. Jednego, coprawda. ale 
mi wystarcza. Choć widuję go, niestety, bardzo 
rzadko.

-— Pewno żonaiy7
—  Nie.
— A loo  bardzo siary?

—  O, nie!
—  W ięc, doprawdy, nie rozumiem. Powinien s.ę 

cieszyć z każdej chwili, spędzone5 w takiem miłem 
towarzystwie... ,

Tu urwała, widząc, ze rozmowa ta jest dla Liii 
niemiła. Zmieniła więc leniat, mówiąć:

—  Przepraszam panią, że zamiast udzielić pani 
wyjaśnień, sama je od pani wydobywam. Jestem da 
usług. Co panią interesuje?

— Pnedewszystkiem. kto jest ten pan, z któ
rym pani rozmawiała,

— Jan Wilewicz, którego znam, bo to serriecz- . 
r.y przyjaciel ks. Andrzeia tjrewskiego. W ie pani te
go, co się zabił w-.Farentacti.

Liii odrzekła twardo.
—  Nie zabił się, lecz..., został zaoityl...
—  Właściv ie-.. niby... . trudno twierazić z całą 

stanowczością...
—  Został zabity —  powtórzyła stanowczo Liii, 

chwytając się kurczowe poręczy ‘ otela i. wpilając 
prlce, w jedwab, którym były .yyścięlar.e

Aniela zapytała delikatnie:.................
—  Gotowa jestem pom yśleć że pan: gorąco się 

interesuje tą spraw ą.. Czy o a n i -tak blisko zr.ała ks 
Andrzeja?

—  Nie znałam go wcale. A pani?
—  Ależ doskonale- Przecież byłam w przyjaźni.-, 

zresztą, co tu ukrywać, byłam.kochanką tołpiistrza 
Szalskiego, kolegi aułkowego ks. Andrzeja i jego 
seidecznego przyjaciela.

—  I teraz jeszcze?
—  Nie. Nasz stosunek się skończył, jak zwykle. 

Rotmistrz ożenił się z hrabianką i opuścił mnie. Ta
ki już los nas wszystkich... kochanek wielkich pa
nów.-. Otóż gdyśmy żyli ze sobą, niemal codziennie 
widywałam ks Andrseja. Był to najmilszy chłopiec 
pod słońcem. Piękny, jak malowanie, szaienie boga
ty, kobiety go rozrywały. Zawsze był wesoły, pogod
ny, uśmiechnięty i sam o sobie mówił, że się uważa 
za najszczęśliwszego na świede. To też bardzo mn’e 
zdziwiła wieść, że popełni? samobójstwo. Muszę pa
ni powiedzieć, że z jego kolegów pułkowych nikt 
nie uwierzył, aby to mogło być samobójstwo. Więcej 
nic nie wiem w tej sprrwie

—  A jednak chciałaLym panią jeszcze DfOoić o 
parę chwil rozmowy. Otóż, jeżeli ks. Andrzej nie po 
pełnił samobójstwa, lecz został zabity, musiał go 
ktoś zabić, albo przynajmniej zapłacić, aby go za 
bił kto inny. . ■

—  Jużby chyba sprawców wykryto...
—  Może i miano kogoś na widoku, lecz biak 

było dowodów. Czy wśród?kolegów pułkowych An
drzeja nie wymier iańo kogo* wyraćnie?

—  Owszem —  odparła' wahając się Amela;
—  Kogóż to? —  zapytała Liii drżącym głtiśem.
Aniela zawahała się,1 poczem  odparła niechęt

nie:
—  Nie chc:ałabvm rzucać podejrzeń na lego 

człowieka... 1
— A ja panią błagam o to.-.
—  W ięc dobrze. Alę pod warunkiem, że pani 

zachowa to nazwisko w tajemnicy. Musi mi pani 
przysiąc.

— Dobrze, niż dobrze —  nalegała zniecierpli
wiona Liii, — ale niechże mi pani wreszcie powie, 
jak brzmi nazwisko, -wymienione wśród kolegów 
\ndrzeja.

—  Karol hrabia Rucki.
Liii odrzuciła główę wtył, bliska omdlenia. 

Śmiertelna bladość óokryła .je j oblicze. Gdyby nie 
nerwowo falującą pierś, możnaby przypuścić, żc 
nie żyie

Pilv>X cUg B fłjy j ,
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Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tragedia lekkomyślny cii kobiet
W  lipctj 1920 r- wszystkie 

lokąle rozrywkowe Warszawy 
Lyiy przepełnione. W kabare
tach i pierwszorzędnych restau 
racjach szampan lał się struinu 
ttiami. Pieniądze nie odgrywa
ły Wówczas żadnej roli. Nic dziw 
nego. Po wojnie powstały typy 
nowobogackich, którzy w cza
sie wojny i okupacji niemiec
kiej dorobili się kolosalnych ma 
jątków, a będąc przedtem w nę 
d ły , nie wiedzieli sami, w jaki 
sposób wydawać w „pocie czo
ła '■ zarobione pieniądze.

• - A fer*/ści i szulerzy mieli 
wdwcza* również złote czasy 
Tajne domy gry, jak również i 
domy schadzek, powstawały, 
!*k gt*yby po deszczu. Pol.c,a 
terminalna oLc^żona była prą 
cą unieszkodliwienia tych nie
bieskich ptaków i zamykania 
ich spelunek W ystarczy powie 
d$jeć, że jednej nocy, zamknię
tych zostało o»em  tajnych do
mów gry.

Pewnego wieczora przed wyj 
łc itm  * biura przy przegląda
niu gazet wpadła mi w oko 
wzmianka następującej treści:

Fpidemja samobójstw.
„W  okresie ostatnich szesriu 

tygodni notujemy już trzeci wy-

1»adeh samobójstwa kobiety z 
epszej sfery. Wszystkie trzy sa 

tnobójczynie pochodziły ze sfer

zamożnych, były mężatKami, 
trudno więc podejrzewać moty
wy natury materjalne,, czy też 
erotycznej. Ta psychoza samo
bójcza niepokoić poczyna opi- 
nję naszego m iisł a i dziwimy 
cię, że władze sądowe i policja 
nie zwróciły jeszcze na to uwa
gi i nie zajęły się wyświetleniem 
tych bądź co bądź tajemniczych 
wypadków."

Odłożyłem gazete na stronę. 
Wzmianka ta zdenerwowała 
mnie. Obciążeni byliśmy pra
cą w dzień i w nocy i nie mielis 
my ani chwili spoczynku. Trud
no zatem było zajmować się 
jeszcze sprawami, gdzie samo
bójstwo zostało stwierdzone i 
wiadome było, że nie popełnio
ne zostało przestępstwo.

Wziąłem kapelusz i laskę i 
wyszedłem z biura. Był piękny 
wieczór lipcowy- Po całodzien
nej pracy, chciałem odetchnąć 
świeżem powietrzem i udałem 
się w kierunku Wisły. Ruch u- 
liczny był tego wieczora dziw
nie powolny i ospały.

Przeszedłem przez most i skie 
rowalem się w stronę parku. 
Gdy po upływie mniei, więcej 
godziny, wróciłem na to samo 
miejsce, zauważyłem zbiegowis 
ko. Mignęły mi przed oczyma 
białe płaszcze sanitarjuszów, 
którzy pakowali do karetki no

sze wraz ze spcczywa-ącą ną 
nich bezwładnie postacią. Przy
śpieszyłem kroku, ai« zau 14  
znalazłem się na miejscu, kąrei 
ka odjechała i ludzie poczęli się 
rozchodzić.

—  Co się stało? —  zagadną
łem znajomego policjanta.

—  Jakaś kobieta wskoczyła 
do Wisły... Policja rzeczna wy- 
iowiła już zwłoki-

W innym wypadku odniósł
bym się do podobnego wydarzę 
nia równie obojętnie, jak ów 
policjant, ale dziś po przeczyta
niu wzmianki w,prasie, samobói 

>vo nieznanej kobiety wywar
ło na mnie silne wrażenie.

—  M łoda? Z jakiej sfery? — 
zapytałem.

—  Młoda —  odpowiedział 
posterunkowy. —  Nazwiska do 
tychczas nie stwierdzono, bo 
nie miała przy sobie żadnych 
dokumentów. Ale była bardzo 
przyzwoicie ubrana.

Usłyszałem za sobą ciche 
chrząknięcie. Odwróciłem się i 
ujrzałem młodego wysokiego 
mężczyznę, który najwidocz
niej przysłuchiwał się mojej roz 
mowie z policjantem. Speszył 
się i odszedł wolnym krokiem. 
Zamieniłem jeszcze kilka słów

z policjantem i wolnym krokiem 
udałem się w kierunku placu 
2 amkowego.

Intuicią wyetułem, ż« ktoś 
mną idzie- Odwróciłem $ią i za 
uwąiyłęm tego samego mężczy 
znę, który przysłuchiwał się 
rozmowie mojej z posterunko
wym. Mógł to być zwykły przy 
oadek, przyjrzałem mu się jed 
nak uważniej. Nie miałem na to 
jednak zbyt wiele czasu, gdyż 
młody człowiek wsiadł do prze 
ieźdżającej dorożki i niebawem 
znikł mi z oczu. Zdążyłem tyl
ko zauważyć, że miał smagłą po 
ciągłą twarz i krucze włosy. 
Syecialną jednak moią uwagę, 
zwroęiły jęgo oczy. Miały one 
iakiś fosforyczny ogień i byłem 
przekonany, ze oczy te poznam 
zawsze, chociażby po najdłuż
szym okw sie czasu.

Po przybyciu do biura nastę 
pnego dnia wezwany zostałem 
do gabinetu naczelnika*

-  Wezwałem pana do siebie, 
panie Bachrach rozpoczął —  
w związku z popełnionem ubie 
głej nocy samobójstwem. Czy 
słyszał pan już o  tem?

- -  Dziwnym zbiegiem okoli- 
crnoćci, panie nąeielniku, b y 
łem kilka minut po wyłowieniu
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trupą na miejscu. —- Tu opowie 
działem o moim spacerze ubieg 
lego wieczora.

—  Czy wie pan również, kim 
jest samobójczyni?

—  Tego nie wiem. Zapyty
wałem o to policjanta, pełniące 
go służbę na moście, a!e powie
dział mi, że nie znaleziono przy 
nifej żadnych dokumentów-

—  T o prawda. Ale dziś rano 
ustalono już jej identyczność, 
poznana bowiem została przez 
męża. Jest to żona znanego 
przemysłowca pana R., mego 
dobrego znajomego Znaiem w 
swoim czasie nieboszczkę i by 
wałem w ieh domu. Poiąć n'e 
mogę, co skłoniło ja do tego sza 
leńczego kroku. Spokojna, c i
cha, była wzorem cnót małżeń
skich. Na pieniądzach jej rów 
nież nie zbywało. Pan R. jest 
człowiekiem bardzo bogatym i 
nie odmawiał swej żonie nicze
go, gdyż kochał ją nad życie-

Idzie o to, by pan zajął się w 
sposób dyskretny zbadaniem 
sprawy. Wezwałem pana, gdyż 
pragnę, aby dochodzenie nie 
było prowadzone oficjalnie, nie 
manry bowiem ku temu żad
nych powodów, ani danych.

W  trakcie jego przemówie
nia rozmyślałem o owym niezpa 
iomvm, którego dostrzegłem u- 
biegłej nocy na moście, lecz nie 
mówiłem o tem narazie ani sło
wa. Mógł to, zresztą, być tylko 
zwykły przypadek i r..e chcia
łem nąrażać się na śmieszność-

—  Rozkaz, panie naczelniku 
—  odezwałem się, wstając z 
krzesła. —  Postaram śi| zba
dać przyczynę samobójstwa pa 
n: R, Mam nadzieję, że uda mi 
się dowiedzieć cośkolwiek od
służby państwa R.

Dalszy ciąg nastąDi.
BBBBB
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W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

ttMarttta t Irysek” 
tu*emUe, zapewne, skądinąd 

osóbki, napisały takie „trzy p~» 
trzy", że aż mi za nie wstyd i 
ca żadne skarby takim 
„bzdurstw" nie wydrukuję. Je
żeli dziś macie takie poglądy 
c o  dopiero, gdy będziecie star 
s*e? Jedyne mądre w W aszym  
liściu —  to zamiar wstąpienia 
do Harcerstwa lub P u y sp oso 
bienia W ojskow ego Kobiet, choć 
W am  to „odradzano", Uczyń
cie to, a da Bóg, rozjaśni Wa.n 
się w główkach. *
.flhzapominajce" z Kalisza.

Z pewnością kocha, lubi, sza 
nuje. Niech Pani więcej z nim 
n e żartuje. Jak się ma o tem 
dowiedzieć? Proszę mu wszyst
ko powiedzieć.
„Czytelniczka z prowincji" 

nadsyła nam list tej treści: 
„Pochodzę z bardzo biednej 

rodziny robotniczej. W ychow a
na byłam w skrajnej nędzy. By 
ło nas dziewięcioro. Niemal sa
me dziewczęta. Rodzice moi 
!byli ludźmi bardzo religijnemi. 
Szkoda, że tak piękną i wznio
sła cecha charakteru niekiedy 
łączy się z zacofaniem, często 
.zgubnym w skutkach. Nie u- 
świadamiano nas, a osiągnięto 
wskutek tego to, że byłyśm y zu 
pełnie nieświadome, co grnzi 
młodej dziewczynie w życiu, 
jakie są pokusy i jak groźne 
ich następstwa. Może, zresztą, 
rodzice poprostu nie mieli na to 
czasu. Jak zwykle w takich ra
zach bywa, zastąpiły ich w tej 
m.erze „życzliw e" koleżanki. 
Wioząc, i «  jestem niebrzydka

wzbudziły we mnie zamiłowa
nie do strojów. Ja, co  do 15-go 
roku życia nie wiedziałam, co 
to ładny pantofel lub nowa su
kienka, bo nosiłam wszystko 
tylko po starszych siostrach, 
pod ich wpływem zasmakowa
łam w strojach. Znęciły mnie 
łatwą możnością zdot-y.ia tego 
wszystkiego, wciągając mnie, 
nieświadomą, w bagno rozpu
sty.

Pewnego dnia upiły mme do 
nieprzytomności i oddały na pa 
Stwę pewnego rozpustnika, któ
ry, jak się późti ej dowiedzia
łam, zapłacił im suto za dostar 
czenie mu niewinnego dziew
częcia. Gdy byłam riieprzytoin 
na, posiadł mnie i, co gorsza, 
zaraził chorobą przykrą, choć 
na szczęście nie tak trudno ule
czalną. Uważałam, że pow.nnam 
wszystko powiedzieć rodzicom 
bo komuż mam się zwierzać, 
jak nie im? Oni wszakże, gdy 
dowiedzieli się o tem, od tej 
chwili tak mi życie zatruwali, 
że zrozpaczona uciekłam z do
mu.

Pewna koleżanka przygarnę
ła mnie z litości. lak mi się 
zdawało, że z litości. Ale nie. 
Poprostu zaczęła mną... handlo 
wać. A>e już nie miałam inne
go w yjścia; zresztą, przyznam 
się Panu, tak już zobojętniałam 
na wszystko, że było mi w ogó
le ■wszystko jedno. Kroczyłam 
naoślep drogą występku, stacza 
jąc sie coraz niżej.

A jednak opamiętanie zaczę
ło przychodzić. Nie byłam wiać 
tworzona do takiego życia. W

wolnych chwilach od „zajęć" 
pieściłam w sercu obraz domo
wego ogniska przy boku uko
chanego człowieka, jako kocha 
jąca matka i żona. Już mi tak 
wszystko zbrzydło, już mnie nie 
nęciły stroje, ale niełatwo wydo 
stać się z takie bagna. Popro
stu fizycznie niesposób, bo ono 
już potem trzyma tysiącem kaj 
danów, których nie chcę wcale 
opisywać. Brnęłam więc w tym 
bagnie dalej.

Byłoby może pewne wyjście. 
W śród moich „gości" było spo 
ro takich, którzy, ni? wiem, dla 
czego, roztkliwiali się w mojej 
obecności, mówili, że jestem ja
kaś „inna", dziwili się często, 
że jestem „taka". Nawet Pan so 
bie nie wyobraża, ilu z nich mi 
się oświadczyło, Chcieli natych 
miast dawać na zapowiedzi 
Czemuż więc odmawiałam? 
Byli to bowiem mężczyźni al
bo starzy, albo fizycznie dla 
mnie wstrętni. Wiedziałam, że 
pokochać ich nie potrafię, czyli, 
że musiałabym ich oszukiwać, 
a tego nie chciałam. Nie chcia 
łam im więc wiązać życia, a, 
ztesztą i sobie, bo niewiadomo, 
dlaczego wciąż marzyłam o 
tem, że jednakże spotkam w 
życiu człowieka, który mnie po 
kocha z wzajemnością; łudzi
łam się nadzieją, że moje serce 
uderzy żywiej dla kogoś i znaj 
dzie oddźwięk; słowem, że na
wet dla takiej jawnogrzesznicy, 
jak ja, zaświeci jeszcze słońce 
szczęścia.

Przez chwilę zdawało ml się, 
że promienne szczęście już nul

snęło mnie iłoęjs,em  sKrnydeł 
kiem. Jakże srodze się zawio
dłam. Nazajutrz po odrzuceniu 
oświadczyn małżeńskich pewne 
wnego zgrzyBiałego starca, któ 
ry ofiarował mi wielką fortunę 
(cóż było łatwiej, niż zgodzić 
się i za parę lat po nim wszyst 
ko odziedziczyć?! poszłam za 
człowiekiem, którego od pierw 
szego wejrzenia pokochałam ca 
łem sercem, dostałam jego ko
chanką. Powiedział mi, że oże
niłby się ze mną, ale musiałby 
zmienić wyznanie, a ja, wycho 
wana religijnie i w poszanowa
niu dla każdego wyznania, nie 
chciałam go do tego namawiać 
W ięc myślałam .sobie, raczej 
będę grzeszyć dalej, żyjąc z mm 
bez ślubu, skoro i tak mam ty
le grzechu na sumieniu, niż na
mawiać go  do nowego grzechu 
przez zmianę wyznania.

Miłość ku niemu tak mnie za 
ślepiła, że nie dostrzegałam je 
go wad. Zresztą, w pierwszych 
dniach naszego pożycia był dla 
mnie anielsko dobry. Później 
nieraz mi dokuczył, ale, kocha
jąc go. znosiłam wszystko, są
dząc, że się poprawi. Niestety, 
obecnie sytuacja stała się wręcz 
nie do zniesienia. Za moją nie
zmienną miłość odpłaca mi wy 
niyśianiem w najokropniejszy 
sposób co chwila wymawia mi 
moja przeszłość, bije mnie, znę
ca się nade mns okrutnie. Obec 
nie, gdy wychodzi, zamyka 
mnie na klucz w mieszKaniu. 
Nie wolno mi w yjść nawet na 
krok samej, bo zaraz mnie po
sądzą w najokropniejszy sp >- 
sób, a to mnie właśnie najwię
cej boli. bo jestem ntu wierna, 
jak pies i ani mi w głowie „zdM  
dy“ . Dość miałam tego pluga
stwa, odczuwam poprostu 
wstręt do tego. Chcę być wresz 
cie tjdko dla wdnego, me dla 
w zystklch. Nie pojmuję, te taż

on tego zrozumieć nie może.
W  takich straszliwych warun 

kaeh żyję już od ciwćch lat. Zro 
biłam się bu rdzo nerwowa. Je 
stem okrutnie zmaltretowana 
cieleśnie i duchowo Już nie rno 
gę tak dłużej zyć, nie chcę b y ć  
trakcowana gorzej, niż najpo- 
dlejsza niewolnica, stale podej 
rzewana o zdradę, choc wzdry- 
gam się na samą myśl o tem. 
Duszę się, wciąż v iezionu w 
czterech ścianach, wprost od 
zmysłów odchodję.

Już raz, gdy mi tak okropnie 
dokuczył, targnęłam sie na swo 
je życie. Niestety, naraziłam 
się tylko na długie i ciężkie mer 
pienia. Nawet umrzeć człowie
kowi nie pozwą.ają. Myślałam, 
że go to wzruszy, że sie popia- 
w'i, Ale gdz.e tam!..

Panie Redaktorze, jestem 
jeszcze młodą, mam ? !  lata, po 
szłabym do najgorszej pracy, 
ąbym tylko mogła żvć i b\ć 
traktowana, jak cziowiek. Już 
nie pragnę szczęścia, tylko o I o 
biny spokoju, aby mieć kąt, 
gdzie mogłauym po najcięższej 
choćby pracy ziożyć starganą 
głowę i uwolnić s.ę od tego ty 
rana, który lada dzień mnie za 
bije. Tak grozi".

Umieszczamy list Parii dosłn 
wnie w nadziei, że wśród na
szych miłosiernych Czytelni-, 
ków znajdzie się ktoś. co Pari 
dopomoże, nie zważając na prze 
szłość Pani, pamiętając, ze 
wszak i Chrystus przebaczył 
grzesznicy Marii Magdalenie, 
gdy okazała skruchę. Pani zaś 
swemi cierpieniami dostateczna' 
już okupiła swe grzechy i zaslu 
gu,ie przynajmniej na s p o k o  m c 
dokonanie żywota, aby dal- 
szem uczciwem życiem zasłu
żyć na zbawienie po śmierci.

Kto się do tego przyczyni, te 
mu to będzie z pewnością poli
czone w Niebie.
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IV więzieniu kobiecem
*a bramami »,SerbJiN —  Księżna Woronlecka prowadzi rozmowy z Grotową, 
K*chanką szpiega —  Kobieta, dr. medycyny przemytiriczk* narkotyków —  

Komunlstki —  Zajączkowska idzie na wolnoSć

^Rzienle. Szary, ponury
z małemi zakratowane 

^  okuaml, warta uzbrojona 
£tzt J  bramą; na ustach prze
wodnia gaśnie uśmiech, gdy 
, UĄ dom zbrodni i nieszczęścia 
‘•^zk.ego.
-..W więzieniu dla kobiet na 
Takiej, zwanym „Serbją“ od 
?'.aduje za winy przeszło 200 ko 
° let- Kobiet wszystkich klas 
•Dołecznych, wszystkich typów  
‘ kategoryj. Od ulicznej dziew-

skazanej za . podchód' 
? J arystokratki, która zabiła, i 
r^Wety .  szpiega, i kobiety o 
yy^szem wykształceniem, któ- 
[a Swoją wiedzę na przesięp- 
™  skierowała użytek.

2 chwilą przestąpienia przez 
Pf°gi więzienne, zanikają ty n - 
,y hrabiowskie i uniwersytet-1 

’e> uwięziona w szarem ubi i- 
fZe Więziennern staje się zw y- 

a karaną i jest tak samo trak 
^"'ana, jak inne. A przecież 
Jest pewna segregacja cel. Są  
celę pojedyncze, podwójne, ce 
te na sześć łóżek.
, Na zewnętrznej strouip drzwi 
Każdej celi, wywieszona jest ta 
^''ęzka. Wymienione nazwisk - 
Jl^iezionej, jei zawód i popełnia 
®e Przestępstwo.
•j W sześcioosobowej celi sie- 

razem: służąca —  notorycz 
*ja złodziejka, bez zajęcia szo- 
Penfeidziarka, dziewczyna z !u 

Podejrzana o  współudział w 
" auadzic rabunkowym i t. p. 
. W innej celi siedzą razem .i 

°bietv. skazane za działalność 
*ntypaiist\v ową 

' Orunie w więzieniu na Dy/ei 
. 0  Przebv wa ks. Woroniccka. 

0|ci sprawa kilka miesięw 
®biu, poruszyła całą W arsza- 

r?- Ar\stokratka, kobieta kultu 
z wyższem wyksztaLe- 

|!yy, zat»iła kochanka, człowie 
a Pdważnego. bogatego prze- 

^Vsłowca. Ks. Woronieeka, nic 
- j r  się na niedolę więzienną,, 

karny nie wydaje jej się

nawet surowym bo, jak mówi, 
przeżyła już raz więzienie, wy 
chowując się w klasztorze, jest 
posłuszna; tylko głęboki sm i- 
tek w jej pięknych, czarnych 
oczach wyraża, co przeżywa 
wewnętrznie. Dotychczas ksież 
na przebywała sama w celi. w 
godzinach samotności czytała 
książki z biblioteki więzienne!. 
Obecnie dzieli miejsce z kobie
tą - szpiegiem, Grotową, gł t~ 
śną ze sprawy o szpiegostwo, 
które doprowadziło Ją na ław? 
oskarżonych wraz z kochan
kiem Staniszewskim,. Obie ko
biety uwięzione rozmaw łają ze 
sobą po francusku. Obie są 
przygnębione, ale opanowane.

Inna oskarżona kobieta dr. 
medycyny, odsiadująca za prze 
myt narkotyków7, nie potrafi o 
panować swojej rozpaczy.

Gfośno szlocha w czasie prze 
słuchiwania w więzieniu pftez 
prokuratora, a jej zaezerwieulo 
ne, opuchnięte, niespokojne o- 
czy, zdradzają strach ściganej 
zwierzyny. Bizydka sprawa — 
kooicfa wykształcona, którą 
zdawała sobie sprawę, jakiem 
nieszczęściem dla ludzkości 
jest narkomanja, a udostępnia 
tę straszną truciznę!

Najgorzej zachowują się ko- 
munistki. aczkolwiek często są 
to kobiety ze średniem, a nawet 
wyższem wykształceniem. Oka 
żują charakterystyczną arogin 
cję, bezczelność, dcmonstru ą 
nieposłuszeństwo. Rozmawiai:i 
zc soba głośno i hałaśliwie; co  
siQ są to jeszcze młodociane tre 
mak Ói • y namow y, „wciągnie 
cia w robotę" wywrotową, n e 
zdające -.obie dokładnie spra
wy zc znaczenia swojej działał 
ności, a skuszone zewnętrznym 
błyskiem poświęcenia i ideałów’.

W  czasie mej wizyty z z :*  
ó-ciu w\ chodzi na widrość je
dna, Zajączkowska z Maryuion 
tu, którą uwięziono pod zarzu
tem morderstwa męża. W ycho

dzi na wolność, oczyszczona 
przez sąd z zarzutu zbrodni.

W  ruchach jej, Kiedy opusz
cza więzienie widać jakiś go
rączkowy pośpiech. Przed bra
mą czekają na nią bliscy. Na u- 
licy wdycha pełną piersią po
wietrze. odzyskała swobodę, 
westchnienie ulgi unosi się z jej 
piersi, koszmar, więzienny jest 
już poza nią!

Z towarzyszkami pożegnała 
się szybko i krotko. —  Uwuzaia 
te proste, zwykłe złodziejki za 
coś niższego od siebie. A one 
żegnają ją uśmiechem; w ich 
życzeniach szczęścia poza mu- 
raml więziennern!, trochę za
wiści i zazdrości.

To nietylko zazdrość o w y 
brankę, która tak krótko tu ba
wiła, ale zazdrość, że wyszła 
oczyszczona z hańby ciężkie/ j 
zarzutu.

Samo więzienie nie jest strasz 
nc. Zdarzyło się, że młoda ko
bieta w kilka dni po odsiedze
niu kary, popełniła rozmyślnie 
kradzież, i pozwoliła się schwy
tać na gorącym  uczynku.

Kiedy pytano ją, dlaczego 
ona tak poprawna w więzieniu, 
wykazująca tyle skruchy po po 
przediiiem przestępstwie, zno
wu staje przed sądem, odpowie 
działa: am mi byłe lepiej —
nic cierpiałam głodu, pracowa
łam, pokochałam naszą panią 
inspektorkę. Tu na wolności me 
ma dla mnie pracy, r.icina chlc 
ba, niema litościwych serc ’ “

Euze.

Urniej się znaleźć!
Zasady zachowania sl% w dou.u, na ulicy, 

w towarzystwie 
Korespondencja

W  życiu bardzo poważną rolę 
odgrywa umiejętność pisania 
listów-

Istnieje parę laa^&niczych prse 
pisów, których należy przestrze
gać i o nich v łpśnie pomówimy

A więc pi zoJevrezystkiem pa
pier lisiowy- Najlepiej niech t)  
będzie gładki biały arkusik i ta
każ koperta- Zwłaszcza jeśli cho. 
dzi o listy, dotycząca interesów- 
Jeśli chcecie używać papieru ko. 
lorowego, to niech to będą barwy 
spokojne, a więc — popielaty, kro 
mowy, szaro -  nieb.eęki. Papier 
listowy, przeinaczony do kores. 
pondancji ściśle osonistoj, może 
hyc ozdouiouy m onog/am em  wła 
ściciela, lub właścicielki-

A  teraz format koperty- Pożą 
dana jest zawszs koperta duża- 
W ykwintnie w ygląda koperta o 
kształcie podłużnym. Bardzo ma 
lutkie koperty nadają się do ko_ 
rtwpondencji jedynie z osobami 
dobrze znanemi i zaprzyjaźnione 
im

Traść listu- M us: być zwięzła i 
jasna- U góry arkusika, piszemy 
miejscowość, której list w ysy
łamy j datę dokładną- Nieco ni
żej na środmi arkusza piszemy 
nagiot. ek, a więc srpuownie do 
tego, do kogo lisi ] 1 z e m j: np- 
Szanowny Panie, Wielce szano. 
wny Paule- Jesll osoba do której 
piszemy jest utytułowana, należy 
to zaznaczyć i wówczas napisze
my n >• Szanowny Panie Dokto
rze- Dalej juz następuje treść li
stu —  i zakończenie. ZakończeiJe 
irzeważnie formułuje się w zwy. 
idych w lym wypadku zwrotach, 
jak: z poważaniem- z szacunkiem, 
łączę wyrazy szacunku, prószę 
przyjąć wyrazy szacunku- Jeśli 
list nie posiada tak bardzo o f -  
cjalnej treści, wówczas możemy 
napisać: łączę pozdrowienia łą 
cze eserdwztiy uścisk dłoń1-

Jak należy nmieozczać datę, na 
główek i zakończenie listu — 
wskazuje zamieszczony rysunek-

Dr. W. I U S M A N
Al. Jerozolimska 36. W eneryczne sy
filis, fryp. (analizy) niem. płc. 9 1, 3 9.

DR M I L L E R  W ILCZA 5 m 2 
2 -  8 w ś\v 4 - 6  WENERYCZNE

STECJAT NIE U JOBIET

Dr LESZCZYŃSKI Marszalk. 142. b. 
urd. Klin. llniw. Szp. Sw. Laz. Wenei, 
Skórne, niemoc płc. 9 —  1 1 5  — 9. 
Panie 4 —  5. W oj. Urzęo. ulgL

Dr. G ^ :O S G L IK
Złota 44. Weneryczne 9 r.— 9 w.

M ed. Parczewsk, wia 3
Chor. skórne, wtosów. weneryczne, 

niemoc płciowa.

■ c r 7 u i r r  chmielna 26
L i C W £ . n i V C  CHŁODNA 2% 
Weneryczna i Inne. W lijrli 3 H tlt .

Jeszcze pa , 4 triów • podpi*,*. 
Musi Lt6 ozy teiny i  wkładać 
z '.m u u  1 nazwiska. pjraące«<s
W sze'kl« m  Erętaay są -w złym o
nie. Sauntói imianieu- podpiffojf. 
m y tylko do osób bliwk icr.

Ponostajs jwaoas aójtsswwonle 
koperty

Adres ma kopercie musi być ja 
sny l czytelny, pismo duże i w y . 
raźne- W zór dobrze adresowanej 
koperty jest następujący:

u fa /n  t c W  CL 
oUi f  1531 i

hxH jyOjiJu\ra?fvru

ekU /T .

A  więc: —  Znaczek pocztowy 
lUlepimnjB w rogu koperty. Nale 
pianie znaczków na odwrotu >j 
skonie jest nieodpowiednie. Na
stępnie piszemy: WielmoŻDy Pa  
lub Wielmożna Pani (nawet 
śll piszemy do panny). O ile oso 
ba, do której piszemy posiada '> 
tul lub zajmuje pewnie stanowi, 
ske — należy to na koperr:e za_ 
znaczyć i wówczas zaznaczamy ‘o 
przy nazwisku adreseta, wiec np : 
lnż jam Kalinowski, Naez- )c- 
rzy Tur. Dalej następuje m iej
scowość do której, list wysyłamy, 
z dokładnem wymienieniem ulicy 
i i.umern.

To jest wszystko, eo powinno 
zuiajdowae się na kopercie. Na 
odwrocie koperty możemy m5p!- . 
sać nasze nazwisko i mlris, juto  
nadawcy listu.

LECZENIE ch orób  w enerycznych  
n iem ocy  pic. w L eczn icy  w szyst

kich specja lności.

T W A R D A M  S-9-Cj. i l Z F l Ł J r f .

LECZNICA WENERYCŁNE
ID S anatorsk a  10. f fi iy t  4 u .
9 r.— 9 w, Św, do 3 pp. Lek-rk: 3— o

Strzeż sIę! Niebezpieczeństwo czyha!
ł&wdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego

ż y c i a

Oszałamiające trucizny
^ P ^ atn io  prasa polska prze- 
nie^1 1 opisami najdziw- 
. Jszjch arer na tle używania 
be ? l'2edaży narkotyków. R óż- 
,  , J^Pki z pod ciemnej gwiazdy 
, ^ ' ^ ł y  źródło dochodów w
bom u^afl' u trudzny  narkonia 

:  Kóżni wykolejeńcy w po
** hac7iro7A-m nn/lnikiza baszyozem, podnie- 

przez k’lsa godzin, go 
btą ,d j szę zaprzedać d]a
cs?n yli‘ by szczyptę odurzają 
, '  Pyłu lub ampułkę piekieł- 

1 ° >łVnu zdobyć. 
a a tem żerowisku wyuzda- 

... o mocy dzieją się rzecze 
Hius ,rne’ wstręt budzić

A jednak ohydzie te; 
tyję ^resu nie zdoła położyć, 
Zy .̂łvigo. dopóki źródło zara- 
j s zostanie zniweczone t.
^sta*13 °^ urza'ąca trucizna nie
człt' Wyniszczona i dopóki 
stat|j ,le  ̂ lekkomyślny nie prze 
*ać C P° narkotyki w v c ;ą

^ m du Sl>e,nieniein pierwszego 
u Prucuje specjalna ko 

p  Pfzy Lidze Narodów. 
łiyi j5°staje człowiek lekkomy^l 
ftą ^ ó^ y  '>oddaje się nałogowi 

fcb nie przeciwdziała

gdy zła dłoń podaje mu tn ic -  
zne po raz pierwszy. A że nikt 
nie wie dnia, ani godziny, gdy 
przyjdzie człowiek z namową i 
pokusą, więc niech w szyscy te 
przestrogę, popartą przykłada
mi z prawdziwych wydarzeń 
przyjmą do wiadomości i strze
gą się zarazy narkomanii, jak 
morowego powietrza.

OFIARA Fa NDLARZY
iTeliks K . by] kiedyś kasjer' m  

jednego ż wielkich banków. Za. 
rabiał doskonale, słowem świet
nie mu się powodziło ADal m li. 
dą i piękną żonę, Irenę, którą ko 
chał Był szczęśliwy, 7anim 
się' nic zjaw ił na horyzoncie icn 
życia rodzinnego .tcu trztci" 
czlow'ek miody, urodziwy, ele
gancki, krótko mówiąc —  typo
wy uwmdziciel. Spodobała mu się 
Kena, więc postanowił wprowa
dzić ją  do swego [łomu, jako k i .  
cluilkę-

Jakich sposobów używał, by ja 
zdobyć, to mn ejs/.a L)ość, żc pe
wnego duia, gdy Kasjer wrócił 
po pracy, nie zasta1 w domu żo. 
n>, natomiast znalazł na biurku 
krótki list tej t.reści:

„Olchodzę na zawsze. Kocham  
tamtego. Żegnaj. Rena".

Feliiks szalał z rozpaczy. N agły  
0108 ta k  g o  p r z y g n ę b i ł ,  i e  »'■» po

trafił pracować- Sta? się rortarg. 
uiouy i niedokładny- To też dal
sze nieszczęśliwe przypadki ura 
kEtlaly na siebie długo czekać. 
Pochlunięty myślą o utiaconrj 
żonie, nie zwrócił uwagi na cz^k, 
przedstawiony uiu do łwyptaty, 
i zamiast lOuO zł. wypłacił 10 000 
złotych. Oskarżono go o naduży
cie i natychmiast po ujawnieniu 
braau pienięuzy aret,ziowano 
Sąa Więzienie ł nietzcześniK ro 
s zoponnieiy ni dno upodlę- 
nia-

Ody odcierpiał karę w •więzie
niu, nie mógł myśleć o dawnym  
trybie życia-

Staczając się coraz niżej na
tknął się na s /a jkę handlarzy nar 
kotykami. Taki wykolejeniec by: 
potrzebny ludziom bec sumienie 
do niecnych maehinacyj. Zaofia
rowano mu „pracę“. Miał w ka
wiarniach czatować na, narkoma. 
nów, by im dostarczać truc zne- 
Zgodził się. Nie miał tnnego wyj 
ścia. I tak wciągany postał co
raz silniej w sotwo.rne praktyk' 
aferzystów. Poznał ich tajeniu - 
ce, zbliżył się do 'ndzi, którzy 
przywodzili bandzie. I znów miał 
pieniądze, i znów opływał w do
statku.

Aliści los chciaj że 1  potkał swą 
niew ierńą żone- Kochał ją jeszcze, 
kochał, jak potępieniec- W yzna, 
la did , że zbłądziła że żałuje i że 
jego tylko prawdziwie koćnata,
więc-- PoatanowU wyrwać się »

matni występku i przy jej boku
nawrócony, stoczyć walkę o szczę 
ście- Zamarzyło mu się lepsze 
ży cie.

Porzucił szajkę- Odrodzony na 
duchu, podjął się najcięższej pra 
cy, orosty robotnik. Nieste
ty, szajka eru.yalEi Obawiała s :ę 
zdrady lękała się, że może ją 
wsypać Cziuwiek, 1 tóry od nich 
odchodzi, muad zginąć. Zapadł 
w yrok śmierćL Felki* po" ’ó łl  
śmierć od zdradzieckich ku) daw 
nycb kamrat-ów

PIEKIF1NA O R G aN IZaC JA  
.\FERZYST6W

Organizacja handlarzy nar
kotykami przypomina barids 
zbójecką. Czfowiek, raz wta
jemniczony w  działalność szaj
ki, musi w ytrw ać w  niej aż d i 
śmierci, albo musi zginąć.

Jak tworzy się narkoman? 
T w orzy gc zły człowiek i prz/ 
uadek. Zły człowiąk przychodzi 
doń w chwili diar, wyjątkowej 
i podaje mu haszysz, fas zayom 
niał o  swych udrękach. Ofiaro
wuje mu narkozę, która raz 
wprowadzona do organizmu, 
oowoduje nieprzeparte pragnie
nia ciągłego zażywania. Po pier 
wszyrn razie idzie następny i 
ani się nieszczęśliwiec spostrze 
ga, jak staje się nałogowym 
narkomanem.

KOKAINIE! A
Do wziętych adwokatów zali

czał się Ryszard O- _ Byl n 
szczytu swej karjery życi«wei> 
gdy zaptzyjaźn; ł się z kakain.srą. 
Dziwna t i  bj la przyjaźń. Co 
adwokata zbliż- lo do wykolejeń
ca. ftiiecb r»06ta<ni8 tajemnicą-

Dość, że dużo t mm czasu spę 
lizał- W  długich rozmowach, jSkfi 
prowadzili, kokainista d z iw y  ope 
wiadal o działaniu kokaijy- 

—  Nie żjjeez pełnem życiem 
jeśli nie znasz białego jn-oszKu- 
Spróbuj, a przekonasz, się! — nri 
wia,! często do adwokata.

Adwokat śmiał się, próbował 
wpływao na niego by zaprzeslal 
podcaiwania sie nergooH  lecz o. 
statecznie f“Jti by) skutek le  s a -j  
„dla próby" przyjął dawkę koka
iny. Odtąd stale poddawał s ;ę n.fi 
kozie-

Zakup białego pioszku pocii la- 
niał olbrzymie sumy, z wia s/cza, 
że adwokat dostał się w w ię.k>^ 
grono kolw-iursiów d a który,;ui 
równ'ęż musiał nabywać .ibogo . 
Gdy wbraklo mu pjeniędzj w?*.. 
sny h, sięgnąt pc depozyty Llien. 
tów, Stfił ślę otpolityip-żlodz V- 
jjszkiem. Kradzież narązie zreęs 
me luazowan • nie wywołała oc 
razu katastrofy, łeez. nadejść md: 
sial dzień, że klienci stanowe/.) 
zażadali zwrom pienięd/j, W ór- 
zostały roztrwonione:

Nic. nie pozostało z dai neg1' . 
świetnego obrońcy- Oskarżony .0 
przywłaszczenie, powędrował 00 
kryminału. Zawiodfa go tam ko. 
kaatna!

'iRAGICZNY BILANS 
Temat, który teraz poruszy* 

liśmk, svroim ogromem rozsa
dza ramy jednego felietonu. 
Tragicznemu bilansowi narko
manii musimy poświęcić więcęi 
miejsca. Rozwiniemy go sze
rzej w następnym odcinku. Lecz 
to, co  już powiedzieliśm y uprs 
w nia nas do alarmu: „Strzeż* 
cie się! Niebezpieczeństwo czy 
ha!...

tfictiti O&crgtopAczi
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KRONI KA  K R A K O W A
N iedziela : Aniceta

Przepowiednie astrologiczne.
Mato jest tale dobrych dni, jak dzi

siejszy. W ielu  osobom  przyniesie zu
pełną zmianą warunków na lepsze, do 
c z e g o  przyczynis sią r m nież osoby n 
w ysokich stanowiskach W yKorzystać 
dla spraw sercow ych, zarączyn, mał
żeństwa.

D zień ciekawy politycznie i sp o łecz
nie.

Teatr : Ten,Jktórego biją po twarzy.

A d r ia : „^N iebezpieczny rom ans" 
A p o llo  : „K ob ieta  i szp ieg1' 
Bagatela: „Tajem nica sekretark i" 
Promień: „R oszkoszne gościnności" 
Słońce : „B iałe cienie"
S w it : W ielki potrójny program . 
Sztnka : Btądae ognie 
U ciech a : „S zanghaj-E kspres" 
W anda: A fera mążatki

Radjo
G. 10 N abożeństw o z kościoła  Najśw. 

Marji Panny w Kraicowie, 12.15 Transm. 
poranku sym fonicznego z Filharmonji 
warsz., 14.20 Transm. z W arsz., 1.665 
Muzyka płyt gram., 17.45 Transm. kon
certu popoł. z W arsz., 19.45 Transm. 
sjuchowiska z W arsz., 20.15 Transm. 
koncertu popularnego z W arsz., 23 00 
Muzyka taneczna z W arsz.,

Dyżur dzieny i nocny aptek 1
Rynek A — B 45, G rzegórzecka 9, 

Długa 4, Krakowska 19, Plac Zgody 18.
Dyżur dzienny:

Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 
Stradom 6, Karmelicka 9, Kalwaryj- 
ska 27.

M i i i  szklarski i lakieriiczy
Michał Perlberger

zaprz. rzeczozn. Sądu Okr. w Krakowie

Kraków, Berka Joselewicza 18
Telefon 163-38

W ykonuje w szelkiego rodzaju imitacje 
di zewa i marmuru, jakoteż wszelkie 
roboty  w zakres malarstwa w chodzące.

Amatorki parasolek.

Liebeskind Samuel, kupiec, 
właś<'ciel sklepu przy ul. Długiej 
zgłosił, że dnia 15 Sm. przyszły 
do jego sklepu z parasolami 
3 nieznane mu kobiety, które 
w czasie oglądania parasolek 
skradły jedną wartości 23 zł.

Napad bandycki w lesie.

Do Krakowa doniesiono, że 
na przechodzącego przez las, le
żący na terytorjum gminy Ry
dzów, Kozłowskiego Jana, na
padło wczoraj dwu zamaskowa
nych osobników, którzy zrabo
wali mu portfel zawierający 50 zł. 
i 2 dolary am. Po dokonaniu ra
bunku napastnicy zbiegli. Policja 
wdrożyła energiczne dochodze
nia w powyższej sprawie.

t a  n m it i  I n o i s M w .
W  Warszawie przy ul. N owo

lipie 27 Związek Frzyzjerów, jest 
solą w oku komunistów, którzy 
chcieli za wszelką cenę opano
wać tą placówką dla swej niecnej 
roboty. Z drugiej strony dotych
czasowi zwolennicy komunistów 
opuszczają ich szeregi i zgłasza
ją sią do wspomnianego Związku. 
Chcąc pomścić swą kląską bo
jówka komunistyczna wtargnęła 
wczoraj do lokalu Związku i uj
rzawszy kilkanaście osób, roz
poczęła masakrę.

W  ruch poszły kastety i kije. 
W lokalu powstał nieopisany 
popłoch, wszyscy rzucili się do 
ucieczki. Mimo to pod razami 
kastetów zostali ciężko ranni 
dwaj członkowie Związku: Po- 
szof 1 Kruk. Przed przybyciem 
policji komuniści zbiegli.

Przy grze w naparstki przegrała 200 zł. Najwytworniej
ubrać się można tylko wRybak Janina, zam. w Niepo-13-cb nieznanych osobników na 

łomicach pow. Bochnia, zgłosiła, i ulicy Szerokiej, z którymi prze- 
że dnia 15 bm. została nakło- grała 200 zł. 
niona do gry w naparstki przez I

,SALOW E KRAWIECKIM”

ELEGANCKI PAN ', Kraków, Bi św.Jauaj?

Aresztowanie 4 koncypieitdw adwokaeklck
Policja polityczna w Krakowie 

aresztowała czterech koncypien- 
tów adwokack;ch pod zarzutem 
agitacji komunistycznej. Są to 
dr Rosenfeld, dr Rosthal, dr

Langer i dr W csiło. Nadto organa policji polityczne
Aresztowanych przewieziono | dokonały aresztowań wśród kra- 

do sądu okr. w W adowicack, kowskie] młodzieży komunistycz- 
gdyż stoją oni pod zarzutem i nej w związku z nadchodzącym 
agitacji w strajku górników, j  dniem 1-go maja.

Niebezpieczny bandyta osadzony w więzieniu
W czoraj z krakowskiego w oj

skowego więzienia ślędczego 
sprowadzouo do Kacowic 24-let. 
Jana Kosiorka, dezertera 42 p. p. 
w Białymstoku, podejrzanego o 
dwukrotne morderstwo. Kosio- 
rek, po ucieczce z pułku, wa
łęsał się na terenie. Zagłębia 
Dąbrowskiego i G. Śląska, tru
dniąc się kradzieżą. Przez kilka 
miesięcy mieszkał u woźnicy 
Jana Wróbla w Mysłowicach. 
Kosiorek jest podejrzany, że 24 
października zamordował woźni
cę Jana W róbla, a zwłoki jego 
wrzucił do Przemszy, następnie

24 listopada w pociągu towaro
wym pod Dąbrową Górniczą za
mordował robotnika Stefana 
Hołosta, któremu zabrał papiery 
i gotówkę. Papierami temi K o
siorek legitymował się. Areszto
wano go na drugi dzień w Niwce 
pod Sosnowcem i jako dezer
tera odwieź ono do Katowic.

W  parę tygodni później wy
szła na jaw druga zbrodnia, po- 
popełniona przez mego w Mysło
wicach. Na żądanie wydziału 
śledczego w Katowicac h, Kosio
rek, który pochodzi ze wsi Ma-

łuszyce, pow. łowickiego, spro
wadzony został do Katowic, gaz.e 
wdrożono przeciwko niemu d o 
chodzenia, celem wyjaśnienia 
zbrodni przez niego pepełnionej.

Aresztowano równocześnie 
Marję Wróblową, żonę zamordo
wanego woźnicy, z którą Kosio
rek dłuższy czas utrzymywał 
bliższe stosunki. Kosiorek, oprócz 
tych dwóch zbrodni, ma na su
mieniu szereg kradzieży , z wła
maniem na terenie G. Śląska i 
Zagłębia Dąbrowsiciego.

Rozpłatał synowi głowę siekierą
W  Żukiewiczach pow. gro

dzieńskiego 50-letni jerzy  Pod- 
kalepko uderzył swego 26-let. 
syna Stanisława w czasie jego 
snu siekierą w głowę rozpła
tał mu czaszkę. Ponieważ ranny 
dawał jeszcze słabe oznaki ży
cia wyrodny ojciec próbował po

raz drugi uderzyć syna lecz 
nadbiegli domownicy i przeszko
dzili mu, Stanisław Podkalepko 
w stanie beznadziejnym pizewie- 
ziony został do szpitala wojsko
wego ao Grodna. Synobójcę 
aresztowano i przekazano wła- j 
dzom sądowym.

Jak się okazuje, powodem 
zbodai były nieporozumienia, 
trwające od dłuższego czasu po
między ojcem i synem. O jciec 
jeszcze przed kilku tygodniami 
powziął zamiar zgładzenia syna 
i w tym celu przed świętami 
Wielkiejnocy kupił nową siekierę.

Napad rabunkowy zamaskowanych bandytów

A re s z to w a n ia
W  ciągu dnia wczorajszego 

policja przytrzymała: „
Lanczestera Dawida, lat *3* 

pomocnika handlowego, zan,‘ 
w W ieliczce, jako podejrzanej0 
o kradziez 3.000 zł. na szkoo,^ 
Jakóba Birnfelća.

Krężela Ignacego, lat 24, fo
tografa, zam. Misjonarska 4, z* 
kradzież z włamaniem do kiosku 
na boisku T. S. „W isła".

Galosa Władysława, lat 30, 
robotnika, zam. Jakóba 8, z* 
ciężkie uszkodzenie ciała popeł
nione na osobie Marjana Lerapap® 
w dnia 14 bm., którego pSjRr 
za to, iż ienże na rozprawę 
w Sądzie zeznawał obciążają00 
przeciw Golasowi,

Skotarę Anielę, lat 23, z*łj| 
w Pawlikowic.cn, pow. W ie lic 
ka i'Skotarę Julję, lat 21, oby
dwie bez zajęcia za szereg kra
dzieży dokonanych na terenie 
miasta Krakowa w ciągu biez3 
cego roku popełniane w ten spo
sób, że namawiały dziewczę^* 
służące rzekomo do służby* #® 
prowadząc je do objęcia tejze 
służby jedna z nich zabierał* 
kosz czy walizę z garderobą ° e* 
lem odniesienia go, z którym d® 
rzeczami znikała, a druga wy
prowadzała daną służącą do br*' 
my przechodniej, gdzie kazał* 
jej czekać na siebie, a sama dro
gim wyjściem znikała. Przytrzy* 
mane mają jkilka spraw takie*

Na przechodzącego przez las 
leżący na terytorjum gminy Ry
dzów koło Mielca Kozłowskiego 
Jana napadło wczoraj dwu za

maskowanych osobników, któ
rzy zrabowali mu portfel, zawie
rający 50 zł i 2 dolary amer. 
Po dokonaniu rabunku napastni

cy zbiegli. Policja wdrożyła 
energiczne dochodzen.a w po
wyższej sprawie.

Skandaliczna afera przed sądem
Epilog skandalicznego zdarze

nia rozegrał się dnia 14 b. m. 
przed sądem okręgowym w No
wym Sączu. Jako oskarżeni sta
nęli MaKsymiijan Jabłoński i Adam 
Zygmuntowicz, oskarżeni o zbrod
nię u: iłowanego zniewolenia ł 
pob:cia.

Wedle aktu oskarżenia w je
sieni ubiegłego roku około g o 
dziny 2 w nocy wróciła w Za
kopanem z dancingu do swego 
pensjonatu p. Helena O ., córka 
wyższego urzędnika ministerjal- 
nego z Warszawy. Na schodach 
pensjonatowych spotkał ją Jab

łoński i prosił by weszła do je
go pokoju, gdyż ma jej coś na
der ważnego do powiedzenia. 
Naiwne dziewczę nie podejrze
wając żadnego podstępu, weszło 
do pokoju Jabłońskiego, który 
w tej chwili zamknął drzwi na 
klucz i chciał dopuścić się gwał
tu. Spotkawszy się jednak z zde
cydowanym oporem puścił ofia
rę, wyszedł z pokoju, zamyka
jąc go  za sobą, a po chwili po
wrócił w towarzystwie Zygmun
towicza i wspólnie z nim p. O. 
nader dotkliwie pobili i pokopali,

poczem wypuścili z pokoju.
Na skutek doniesienia p. O ., 

policja przeprowadziła dochodze
nia, na podstawie których proku
ratura oskaiżyła obu sprawców 
tego niesłychanego czynu. W o
bec tego, że Jabłoński do roz
prawy się nie jawił ze względu 
na zły stan zdrowia, przeto po
stępowanie co  do niego wyłą
czono, zaś odnośnie do Zygmun
towicza, oskarżonego jedynie o 
pobicie, rozprawę przeprowadzo
no, po której skazano go na 14 
dni aresztu.

Restauracja Powszechna W ydaje na miejscu 
ja k  i d o  d o m u  

1 sm aczne obiady.

z 3-ch  dań Zł. 1 ‘4 0
H. D E L - P O N T I
Kraków, ulica karmelicka 17

(róg  ul. G arbarskiej). 
T p lp f n n  K 7 . J 3  ...  ■ , z 2-ch  dań Zł. 1‘ —

Wielka zniżka cen płyt gramofonowych
oraz najtańsze źródło zakupu rowerów, gramofonów  

w wielkim wyborze we firmie

Leopold Hulterer, Kraków, ul. Grodzka 43
Skład instrum entów  m uz. i rowerów

Wyrok sądowy na szpiega.

Sąd okręgowy nowogrodzki 
na sesji wyjazdowej w Barano
wiczach rozpatrywał sprawę 
mieszkańców Zaostrowicz pow. 
nieświeskiego, Konstantego Abu- 
dowicza oraz 2 jego wspólników, 
oskarżonych o szpiegostwo na 
rzecz Rosji sowieckiej. Sprawa 
toczyła się przy zamkniętych

na sumieniu.
Piszczek Stanisława, lat 21* 

bez miejsca zamieszkania za kr*' 
dzież sztuki płótna wart. 45 z*’ 
w dniu 15 bm. w sklepie Jak®* 
ba Przeworskiego przy ul. B°* 
żego Ciała 8.

Barana Jakóba, lat 35, bez z*' 
jęcia i stałego miejsca zami®9** 
kania, za kradzież koca waf j  
10 zł., na szkodę Adolfa Ho*'* 
mana, zam. w Borku Fałęckjj*' 

Putowskiego Andrzeja, lat "w 
introligatora, zam. na Olszy, *® 
systematyczne kradzieży kart 0 
gry na szkodę fi-my Piatnik prz'  
ul. Długiej 17. „

Zuławińskiego Józefa, lat 
szewc, zam. Fawia 22, za kr* 
dzież skóry nieustalonej na r*z 
wartości za szkodę fabryki °b 
wia „A d a“  przy ul. Grzeg0 
rzeckiej 64.

Wslnąsajitet tragedja raU ®1

Sąd skazał Konstantego Abu-

Każda oszęzędna Pani
kupuje kapelusz

U Grossa, M i, Crodzka32.

D o szpitala św. Jakóba w 
nie przywieziono ze wsi Ch* 
cie gm. rzeozańskiej 20****^ 
Zofję Kamińską,postrzelonąPr* # 
b. narzeczonego AdamoW>c i 
który wdarł się onegdaj.do J 
mieszkania i dał do niej ** 
strzałów.

Po pierwszym strzale usiłow j  
ukryć się za plecami znajduj*^ 
ię w tym samym pokoju *0się w tym samym pokoju K0 -. 

żanki|Nansówny, nie powstr*y 
ło to jednak Adamowicza* * „y* 
strzelał w dalszym ciągu, PrJ.
 ___ :iczem zranił również 1 n jł Jjjjic
Adamowicz usiłował poP^^lc
samobójstwo. Ponieważ 1 boi® 
wystrzelał już wszystkie ®a jj# 
w rewolwerze nie znalazł 
siebie kuli.

PEDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródka 2. —  Telefon 173-02 (od godz. 8 —  11 w poi.)_______________________^

CENY 06Ł0SZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm' 50 yr. Drobne 25 groszy za wyraz. Prennmerata Miesięczna zl. 3 wraz^ o d a g aienlem do

Drukarnia Monopol, Kraków, Na f l r ^Ddpowładslalay redaktor I wydaweai Alfred Kwiatkowski.


